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P i e r w s z y  a k t  p r a c e s u

T r a g e d j a  w  W y s z y n i e
przed sądem okręgowym w  Kaliszu

Glośnem echem odbiły się w  ca
łej Polsce tragiczne za jścia  w  W y 
szynie (pow . kon ińsk i). Obecnie 
zajścia te przechodzą na forum 
sądcwe. Okoliczności tragicznej 
śm ierci sędziego ś. p W awrzyńca 
Sielskiego jeszcze nie są przed
miotem rozpatrywań sądu okręgo
wego w  Kaliszu. Tymczasem  na 
law ie oskarżonych zasiada 34 o- 
kolicznych m ieszkańców pod za
rzutem udziału w  zajściach z po
lic ja . W  akcie oskarżenia tak 
przeds+awiono tlo ca jść :

A K T  O S K A R Ż E N IA

W  dniu 14 lutego 1936 r. o go
dzinie 7 rano przybył do Wyszy- 
ny w  pow, konińskim oddział po
lic ji w  składzie około 50 poste
runkowych pod dowództwem 
aspiranta Stefana Trofim ow  mza, 
by w  W yszynie, a jednocześnie w 
Jabłonnie, Kunach, Paprotn i i 
Głodnie przeprowadzić rew izję  u 
członków Str. Nar., podejrzanych 
o n ielegalne posiadanie broni.

Polecen ie przeprowadzenia re 
w iz ji wydał starosta pow iatowy 
w Kon in ie p M. Kaczorowski, po 
uprzednio odbytej kon ferencji, w 
której udział w z ię li:  naczelnik u- 
rzędu wojew ódzk iego wydziału 
społeczno - politycznego, komen
dant w ojew ódzk i P  .P., naczelnik 
urzędu śledczego w  Łodzi, w ce- 
starosta koniński i komisarz pow, 
P. P  w  Koninie.

K on ferencja  została zwołana 
na skutek otrzym ywanych przez 
starostę wiadomości, że poszcze
gó ln i działacze Stronnictwa N a
rodowego, a m in W aw rzyn iec 
Sielski, zairi w  W yszynie, na te
renie pow. konińskiego, a szcze
góln ie w  W yszyn ie i okolicy pro
wadzą szeroką agitację, zm ierza
jącą  do staw iania przez ludność 
oporu po lic ji.

Oddział p o lic ji w  ilości 45 lu
dzi pod dowódz-twem podkom. 
Grabowskiego udał się celem 
przeprowadzenia rew iz ji u wska
zanych członków Str. N ar. we 
W ładysław ow ie, Rusocicach, SH- 
linow ie. N a ta lji i Leon ji.

D rugi oddział w ilości 42 lu 
dzi, pod dowództwem  asp. T ro fi-  
m owieza, dokonać m iał annlo- 
Iicznych czynności w  W yszyn ie i 
okolicznych wsiach, przyczem  
Sielsk iego i Kw iatkowskiego po
lic ja  m iała zatrzym ać.

T Ł U M  S Ą S IA b ó W

Około godz. 9-ej asp. T ro fim o- 
w icz zauważył, iż do W yszyny 
ściąga ją  z okolicznych wsi g ru ry  
ludzi, uzbrojonych w  dragi, kło
nice i Inne narzędzia. W  drodze 
przeprowadzonego w yw iadu zo
stało ustalone, iż grupy ludzi 'ą- 
żą do W yszyny w  celu niedo
puszczenia do zatrzym ania S iel
skiego i Kw iatkowskiego.

N aprzeciw ko oddziału po licy j
nego w  drodze prow adzącej do 
zabudowań S ielsk iego zeDrał s>ę 
tłum, liczący około 400 03ób, u- 
zbrojonych w drągi, kłon.ce, w i
d ły i k ije  oraz z boku zb iera ły 
s.ę liczne grupy, dochodzące do 
1000 osób. Zebrani zachow yw ali 
się a g rts -w n ie  i pod adresem 
p o lic ji rzucali pogróżk i oraz pa
dały okrzyki uderzenia na poli
c ję  i rozbro jen ia  _tj.

Z tłumu w ołano: „*ro nie Zagó
rów ", „N ie  damy s ię !" ,  „N ie  Lać 
się ic h !“ , oraz obrzucono policję 
obelżywem i wyrazami. Wobec a- 
gresvw nej postawy tłumu asp. 
T ro fim ow icz  wezwał tłum trzy 
krotn ie do rozejśc ia  s ę, a gdy 
nie zastosowano się do rozkazu, 
polecił oddziajow i policyjnem u 
rozproszyć tłum. Zgrom adzeni, 
w yp ieran i przez po lic ję , co fnęl. 
się do zabudowań Sielskiego.

Po usunięciu tłumu przystą
piono do przerw anej u Sielskiego 
rew iz ji.

W ysłan i cło m ieszkania czterej 
po lic janci, celem  zatrzym ania 
■Sielskiego i Kw iatkowskiego, roz
kazu nie spełn ili gdyż za
sta li budynek zamknięty. W ów 
czas oddział po lic ji w  szyku bo
jowym  począł w yco fyw ać się w 
kierunku budynku zarządu gm in
nego w W yszynie.

Tłum w  tym czasie liczy ł do 
2.000 osób, jednak z chw ilą przy 
bycia drugiego oddziału po lic ji 
został rozproszony. Po roz
proszeniu tłumu zatrzym ano k il
kanaście osób, które obecnie za
siadają na ław ie oskarżonych.

S T R O N N IC T W O  N A R O D O W E  
W szyscy oskarżeni przyznali 

się jedyn ie do bram a udziału w 
zbiegowisku, natom iast do czyn
nych zn iew ag po lic ji, oporu i t. 
d. nie przyznają  się zupełnie 

Starosta koniński, p. M. Kaczo 
rowski, scharakteryzował ogólne 
tło i podłoże, na którem doszło 
do wypadków oojętym  aktem o- 
skarżenia. Jego zdaniem, pano
wał spokój, dopóki ludzie nie za
częli się masowo zapisywać na 
członków Str. Narodowego, przy 
czem świadek w yjaśn ia , że na j
w iększy napływ ludzi do Str. N a 
rodowego był w  1935 r „  a dowo
dy m iał w o lbrzym iej ilości nie- 
głosu jących do izb ustawodaw
czych.

Z E Z N A N IA  A S P IR A N T A  
O swoich czynnościach w Wy- 

i szynie zeznaje aspirant po lic ji 
T ro fim ow icz :

D rzw i domu Sielskiego zostały 
zamknięte. W yłam ać kazałem 
drzw i, poczem jeszcze jedne 
drzw i wyłamałem , ale słysząc od 
podwładnego, że jest jeszcze do 
wTyłam am a tro je  drzw i i w idząc 
rosnący tłum, zaniechałem  dal
szego łamania i poleciłem  od iz ia - 
łow i się w ycofać.

W idziałem  Kw iatkowskiego, 
który podburzał i agitował masy. 
T łum  liczy ł wówczas około 15u0 
osób.

Tłum  m iał w rogą postawę, 
„podskakiwał" do oddziału, który 
był rozsypany w tyra ljerę . Chłop
stwo zbliżało się do mnie

N ie  w iedziałem  co robić 42 lu
dzi rzucić na tłum? Byłbym  po
konany. Broni użyć nie chciałem. 
Zbliżała się godzina 12. W idząc 
groźną postawę tłumu, dałem Ko
m endę: „T y r a ’ jen i ognia w gó 
r ę !" .

Na odgłos strza łów  tłum się co
fnął. W  tym momencie przybyła 
pomoc w  sile 45 ludzi pod komen
dą podkomisarza Grabowskiego.

Po pewnej chw ili od strony 
dworu nadjechała furmanka, któ-. 
rą zatrzym ałem . Okazało się, że 
furm anka jechała po doktora do 
rannego Paw 'aka. Oddział strze
lał w górę. Jakim sposobem kula 
tra fiła  Paw laka, me wiem, może 
z rekoszetu, a może polic janci 
n re li ręce zgrab ia łe z zimna i któ 
ryś niechcący strze lił nic w górę, 
a w innvm kierunku.

Adw . B orow sk i: Od kogo o-
trzym ał pan rozkaz?

6w .: Od pana starosty.
Adw . Dołęga - K ow a lew sk i: Na 

jak ie j podstawie m iał pan czte
rech ludzi zatrzym ać?

Sw .: W  zależności od wyniku 
rew iz ji.

A dw . D ołęga-Kow alew sk i: Je
że li w zależności od rew iz ji, to 
dlaczego w rozkazie była mowa o 
czterech aresztowaniach?

Świadek nie umie na to pytanie 
odpowiedzieć.

R E W IZ J A  
Zeznaje św. A leks Józko, który 

przeprowadzał rew .z ję  u ś. p. W. 
S ielskiego.

P rzew .: Świadek przeprowadzał 
rew iz ję . Co św iadek znalazł?

Św.: Dwa rew olw ery, dubel
tówkę i dw ie szable.

P rzew .: Czy rew iz ja  została
przeprowadzona całkow icie?

Sw.: N ie. ,
P rzew .: Czy zażądał od 

S :elskiego, aby się udał z panem 
1 czy  oe był gotów  pójść.

Sw : W  p ierw szej chw ili, na
płacz domowników, nie chciał 
pójść, ale następnie ubrał się i 
był gnfów. P y ta ł słę jedynie, czy 
mam polecenie sądowe do aresz
towania go.

P rzew .: A  czy oskarżony K w iat 
kowski ("korepetytor dzieci ś- ?. 
S ielskiego, z&mieszkały w  jego  
domu) także podporządkował się 
poleceniu ?

Sw : T eż był gofów  udać się ze 
mną.

P rzew .: Czy u osk. K w iatkow 
skiego została znaleziona jaka 
broń ?

Sw • N ie, nie znaleziono
P rzew ,: Czy drugi raz b j ł  pan 

w  mieszkaniu S ielsk iego?
Św.: Pc nadejściu posiłków i 

usunięciu tłumu poszliśm y pow 
tórn ie dn m ieszkania Sielskiego, 
ale drzw i bj ły  zamknięte. D w oje 
drzw i wyłam aliśm y, a przy trze
cich p. aspirant polecił się wyco
fać. Baliśm y się, że ktoś może do 
nas strzelić.

P rzew .: N a  jak ie j podstawie o- 
baw ia liście się strza łów ?

Św.: Tak się zdawało, że może 
ktoś strzelić, m ieliśmy bcwiem  
wrażen ie, że w  m ieszkaniu jest 
Sielski, tylko się zamknął.

Adw . B orow sk i: Czy świadek
sporządził protokół rew iz ji i 
gdzie?

Św.: Sporządziłem  po w yco fa 
niu się z zabudowań Sielskiego 
w kancelarji zarządu gnrny

Adw . Borowski: Cały protokół 
został przedłożony ś. p. Sielskie
mu ?

Sw .: N ie, bo rew iz ja  została 
przerwana.

Adw  Borowski: Czy o przerw a
niu rew iz ji zrobił pan odpow itd- 
nią adnotację? ■

Św.: N a tu ra ln ie ł zrobiłem.
Adw . B orow ski: Proszę wysoki 

sąd c sprawdzenie,
Sąd sprawdza i okazuje-się, te  

w  protokóle mema mowy o p rzer
waniu, a jedyn ie o przyśpiesza
niu dokonanej rew iz ji.

Adw . Buruwski: Czy Sielski wy 
dał broń dobrowolnie?

Ś w .: Częściowo tak, a częścio
wo to ja  sam znalazłem.

A dw . B orow ski: Jak to b y ło ’
Św.: K iedy pow iedziałem , te

przyszedłem  przeprow adzić re
w iz ję  za bronią, to Sielski po
w iedzia ł „S zuka jc ie".

Poszedłem  w ięc do sza fy  i w y
jąłem  dubeltówkę i rew olw er, n 
wówczas Sielski wydostał z biur
ka czy szu flady drugi rew o lw er i 
podał iru, m ów iąc: „P roszę  i ten 
zabrać, nie chce mieć n ieprzyjem 
ności".

P rzy  zeznaniach przodownika 
J. Czornikn, adw. Borowski zapy
tu je :

—  Jaką opin ią cieszył się Ś p. 
Sielski ?

Św.: Człowieka bardzo dobre
go, tylko, że przyjm ow ał dc robo
ty jedyn ie  narodowców.

A p l H erb ich : A  czy dla ubo
gich nienarodowców Sielski nie 
był litościw y?

Św.: N ie  wiem, ale c ieszył się 
op in ją  człow ieka litościw ego, któ

ry  nawet m ajątek 
pom agając innym.

nadszarpnął,

S IE R O T A  ‘

W ie lk ie  wrażenie na sali robi 
w ejście m łodziutkiej córki ś. p. sę 
dziego Sieiskiego.

W idoczne jest, że cala silą  sta
ra Mę opanować, aby nie wybuch
nąć głośnym szlocnem.

P rzew .: Jak to było, gdy przy
szła po lic ja  przeprowadzać u 
państwa rew iz ję  i powiedziała p. 
Sielskiemu, że jes t zatrzym any?

Św .; Tatuś pytał się po lic ji, 
czy m ają od pana prokuratora 
piśm ienny nakaz aresztowania. 
P o lic ja  takiego nakazu m e mia
ła, ale tatuś po chw ili ubrał się i 
p. Kw iatkowski także i chcieli 
pójść, ale po lic ja  odstąpiła i ta
tusia z sobą me zabrała.

Sędzia : D laczego niKt nip ot,wie 
ra ł drzw i, k iedy polic ja  przyszła 
pow tórn ie?

Św.: Pon iew aż nikt nie w y
szedł do przedpokoju.

Sędzia : D laczego nikt nie w y
szedł?

Św.: Bc nikt nie chciał iść 
p ierw szy otw orzyć drzw i.

S K A Z A N I

Po przem ówieniach obrony i 
prokuratora sąd wydał wyrok 
skazujący w iększość oskarżonych 
r.a karę w ię ż en ia  od G m iesięcy 
■lo roku i 3 m iesięcy. Trzem  za
w iesił wykonanie wyroku na lat 
5, pięciu zaś uniew innił. W  aresz
cie zatrzym ał tylko głównych o- 
skarżonych: Ignaczaka i K w ia t
kowskiego; innych zaś zw oln ił z 
aresztu, polecając nad nimi rozto
czenie dozoru policyjnego.

30 czerwca przed Sądem Okrę
gowym  w K a i.szu zacznie się dru
gi proces, odnoszący się do oko
liczności tragicznej śm ierci ś. p. 
W* Sielskiego.

K r w a w e  w a lk i  w  P a le s t y n ie
Opór Arabów w ira rta

JE R O Z O L IM A  27. 6. Opór u- 
zbrojonych band arabskich prze
ciw  rządow i staje się coraz bar
dziej zacięty. W  góry  w  okolicy 
Nablus wysłano eksped je ję  ■woj
skową, składającą sie z 1600 żoł
n ierzy pułku szkockiego, cekm  

zlikw idowania silnej bandy uzbro 
jonych Arabów , dopuszczających 
się aktów gwałtu  i tenoru. Banda 
ta Lczy około 500 ludzi i stanowd 
ośrodek w szelk iej akcj: pow stań
czej w kraju. W ojska brytyjsk ie 
stopniowo okrążają Aranów , od
cinając im dostawy żywności,
przem ycanej nocą z sąsiedniej 
wsi A tak w ojsk angielskich 
wspomagany jest przez samoloty.

Pusty pociąg, jadący z H a ify  do 
L iddy  zostat zaatakowany przez 
Arabów , którzy przez rozkręcenie 
szyn spowodowali wykolejenie

się parowozu Poc iąg  ostrzeliw a
ny byl następnie przez ukryw ają
cych s,ę napastników arabskich. 
Jeden żołn ierz i maszynista zosta 
U za lic i,  3-ch zaś żołn ierzy, w 
tem jeden o ficer, odniosło ciężkie 
rany. Po nadejściu pomocy na 
pastm cy w yco fa li się, pozostawia 
jąc jednego rannego.

W górzystej okolicy E fra :m 
oddział wojska, eskortujący ro
botników, napraw iających lin ję  

te legra ficzną, zaatakowany został 
przez 50 uzbrojonych w karabiny 
Arabów . Oddziałow i bryty jsk ie

mu wysłano pomoc i dopiero po 
godzinnej w: alce, w  której b ra ły 
fów n ież udział samoloty ang ie l
ski?, napastnicy co fnęli się, za
b iera jąc ze sobą 4 zabitych. Po 
stronie bryty jsk ie j 2-ch żołn ie
rzy jest ciężko ranionych.

Zareszenie transferu sum
należnych zagranicznym wierzycielom Dolski
P A T  donosi:
W  związku z pobytem prof. 

Adama Krzyżanowskiego w Sta
rach  Zjedn. z ram ienia rządu 
został w  dn. 25 ogłoszony w  N o
wym Jorltu następujący komuni
kat o fic ja ln y :

„Specjalna delegacja r*ądu pol
skiego, rttóra przybyła kilkr dni te
mu do Stanów Zjednoczonych, poir 
formowała fiskalnych agentów pol
skich pożyczek zagranicznych że nie
stety, jako konsekwencja ogólnie zna
nych ograniczeń w handlu zagranicz
nym, stosowanych przez wszysttóe 
kraje włącznie z krajami wierzycie!- 
sklemi, nadwyżka bilansu handlów* »o 
Polski obniżyła sie do rozmiarów nie
znacznych. W  konsekwencji rezerwy 
Banka Polskiego spadty dó 70 milj. 
dolarów.

W  tych warunkach rząd polski był 
zmuszony do oświadczenia co nastę
puje: 1) Płatności należne według
kontraktów pożyczkowych będą tym 
czasem dekonywan** w arodze efek
tywnych wplar w złotych, ra rachun
ki zablokowane agentów fiskalnych 
w Banku Polskim, 2) Transfer sum 
potrzebnych na obsługę zostaje cza

sowo zawieszony, 3) Test życzeniem 
'ządu, aby rozmowy dotyczące w y
tworzonej w ten sposob sytuacji zo
stały podjęte we właściwym momen
cie."

W  związku z powyższym  komu
nikatem Polska A gen c ja  T e le g ra 
ficzna  upoważniona jes t do 
stw ierdzenia, że rozm owy prow a
dzone obecnie w sprawie polskich 
zagranicznych długów pmisyj- 
nych przez delegatów  polskich w  
krajach w ierzyciei3kich, a prze
dewszystkiem  w  krajach, z kió- 
remi Polska ma nietylko ujemny 
bilans handlowy, lecz również 
ujemny bilans p łatn iczy —  doty
czą jedyn ie zagadnien ia tran s fe 
ru dla zagranicznych posiadaczy 
polskich papierów  w artościo 
wych. W  stosunku do krajowych 
posiadaczy tych w alorów  wypłata 
następować będzie w  złotych, jak  
to zresztą miialo m iejsce i detąd 
dla o lbrzym iej w iększości posia
daczy polskich, którzy inkasowali 
swe kupony w  Banku Polskim .

Przytyk osądzony
Sfca&son 11 iv«2ów i 24 chlondw

W ło s i  f o r t y f k u j ą  s ię
na morzu Sródzieir.nem

L O N D Y N , 27.6. Pisma' donoszą, 
że rząd w ioski przj stąpił do for® 
ty fikow an ia  w yspy Pan tellaria  na 
morzu śródziemnem, Fakt ten 
wzDudzil poważne zaniepokojenie 
w  angielsk ich  sferach  m iarodaj 
nycn. W yspa Pan tilla r ia  leży w 
odległości zaledw ie 160 mul od 
M a lty  pom iędzy Sycy lją  a Tu n i
sem.

„M orn in g  P os t" wskazuje, że

Sprzeniewierzenie
100.0G0 złotych

LW Ó W , 27. 6. W  dniu w czora j
szym dokonano z  polecenia pro
kuratora aresztowania b. dyrek
tora centrali Kasy Rękodzieln i
czej Franciszka Spinetera pod za
rzutem sprzen iew ierzen ia sumy, 
dochodzącej do 100 tys ięcy zł

wyspa posiada niezwykle doniosłe 
znaczenie strategiczne, jest ona 
świetną bazą dla łodzi podwod 
nych.

L O N D Y N , 27.6. „D a ily  H era ld " 
donosi o skazaniu 3 ch faszystów  
z M alty na 3 lata ciężkich robót 
za szpiegostwo na rzec: W ioch.

Wczoraj na giełdzie
Wczoraj zebranie giełdy nie odby

to się. *
VĆ obrotach prywatnych tendencja 

dla papierów procentowych słabsza, 
dla akcyj utrzymana. Obroty bardzo 
małe.

7 proc. poż. stabil. 47.50; 3 proc. 
poż. Drem. inwest. 1 em. 66-00, 11 em. 
67.00; 3 proc. poż. bud. 2500; 4 proc 
premjowa poż doi 49 75 

W obrotach prywatnych pożyczki 
dolarowe: 8 proc. poż. z 1625 r. 
(Dillon.) 64 50; 7 proc. poż. śląska 
5100; 7 proc. poż. m. st. Warsz. (m? 
gistrat) 54-00.

R AD O M , 26. 6. tel. w ł. Sąd okrę 
gow y w  Radomiu w ydał wyrok w 
procesie o zajścia w  Przytyku.

N a jw yższą  karę: 8 lat w ięz ie 
nia otrzym ał zabójca W ieśm aka 
Szuhm Leska. N a 6 lat w ięzien ia  
skazany został za strzelan ie do 
Kubiaka I.uzer K irszencw a jg , na 
5 lat w ięzien ia Icek Frydm an.

N a  karę rocznego w iezien ia 
skazani zosta li: W acław  K acper
ski, Szczepan Zarycta, Józef 
Pytlew ski, na karę 10 m iesięcy 
w ięzien ia  skazani zosta li: Józef 
Olszewski, Abram  Haberberg, 

L e jzo r  Feldberg, na karę 8 m ie
sięcy w ięz ien ia : Franciszek  W la 
zło, Feliks Bugajczyk, Lejbuś Łę- 
ga, Icek Banda, W ładysław  Bu
dzik, W ładysław  Strzałkowski, 
Stanisław  ŻeDrak, Franciszek  
Bankiew icz, na karę 6 m iesiecy 
w ięzien ia  skazani: Józe f S trza ł
kowski, Jan W ójcik , Franciszek 
Knsiec, Józe f Kubiak, Jankiel Zaj 
de, R a fa ł Honik, Moszek Ferszt, 
Szoi K ręg ie l, Jan F lorczak Józef 
F lorczak, M ichał Bieńkowski, A - 
leksander Pytlew ski, Józe f Tka 
czyk, Gabryel Rojek, Stanisław 
Zieliński, Józe f Stępień, Stani
sław Kacprzak, Franciszek R w iet 
nlewski.

Pozostali oskarżeni, to znaczy: 
Józef Czubak, Stanisław  ślizaa, 
Moszek Cukier, Jankiel K irszen- 
cw ejg, Jankiel Borensztein, Jan 
Grudzień., Jan Domagalski, Anto 
ni K rawczyk, Józef W ierzbick i, 
Stan isław  W lazło , Stanisław  P ra 
sek, Jakób Chydziński, Józe f K ą 
cik, Jan Kośla, Antoni F rąck ie
wicz, Stanisław  Frąck iew icz, G u
staw Iwański, W ładysław  Gospo- 
darczyk, Konstanty Kozłowski, 
A leksander Prus i Paw eł Kośla 
—  zostali uniew innieni.

W  m otywach wyroku sąd pod
kreślił, że w praw dzie w okresie, 
w którym m iały zajścia, 9 marcu, 
żydzi w  Przytyku  byli podenerw o- 
wani bojkotem, ża jednakowoż w 
tym dniu boz w yraźnego powodu 
zaczęli strzelać i bezprawnie na 
padali oni na uciekających z ryn-

U chłopów, że nic było ze strony 
żydów wypadku obrony koniecz-

łów, m ianow icie strzałem  Leski, 
zabity został W ieśniak.

Sąd w ym ierzając kary brał pod 
uwagę szkodliwość tłumnych w y
stąpień dla porządku państwowe
go. Zastosowano kary łagodn ie j
sze, k ieru jąc się faktem , że o- 
skarżeni, niemal bez wyjątku, n e 
byli dotąd karani sądownie a 
dzia ła li u legając swoistej psycho
lo g ii tłumu.

Prokurator prosi o zachowam e 
środka zapobiegawczego (w ię z ie 
n ia ) w  stosunku ao skazanych 
Adw. G a jew icz tłumaczył, że ze 
względu na dobro śledztwa i spra 
w y było może uzasadnione prze
trzym yw anie wszystkich oskarżo
nych w  w ięzięn iu . Stąd też prosi 
obecnie, po rozpraw ie, gdy memu 
żadnej obawy co do tego, że w y
puszczenie na wolność może w 
jak iko lw iek  bądź sposób sprawę 
zagmatwać, o zmianę środka za
pobiegawczego. Inn i obrońcy Po
lacy p rzedstaw ia ją  sprawę w  ten

sam sposób, dodając, że ooćcnie, 
przed żniwam i, obecność wielu 
oskarżonych na wsi, przy robo
tach w  polu. może być dla ich ro
dzin szczególn ie potrzebna. Sąd 
po krótk iej naradzie postanawia 
zachować środek zapobiegawczy 
w stosunku do tych wszystkich, 
którzy skazani są pow yżej 6-ciu 
m iesięcy w ięzien ia. W szyscy ska
zani w ięc na 6 m iesięcy będą 
zwolnieni, także ci, którym  sąd w 
wyroku zaw iesił wykonanie kary

Sąd przyznał rów nież polskie 
powództwo cyw ilne.

N a jbardzie j charakterystycz
nym momentem wyroku jest cał
kow ite uniew innien ie tych 4-ch o- 
skarżonych Polaków , którym  pro
kurator zarzucał udzmł w  zamor
dowaniu żydowskiej rodziny W in
kowskich, trze j z nich zbstalt w o
góle zwolnień. " a więc Frączk ie- 
w icze craz Iwański, czw arty  zaś, 
Kw ietn iewski, skazany zorta ł je 
dynie za zbiegowisko.

Za spóźnienie się do pręty
redukcja czarne: t z ą k i  rpersofieiu

P. A . T. donosi:
W  dniu 27 b. m o godzinie 8 

rano p. prem jer Sławoj ’ Sklad- 
kowski przybył do lokalu Zw iąz
ku Straży Pożarnych  R. P., miesz 
czącego się przy ul. Poznańskiej 
11, celem  odbycia kon ferencji z 
zastępcą naczelnego inspektora

Związku. N iestety, p. p rem jer nie 
zastał inspektora, przyczem , zw ie 
dzając biura związku, na 25 osób 
personelu zastał, p rzy  pracy za- 
lfcdwie 3 osoby W obec powyższe
go prem jer postanów, 1 1 personel 
biura Zw iązku zredukować o 1:4.

P r a k t y k i  I z b y  S k a t o w e j
W c ź o w a  p o  n a u c z y c i e l u  d o s t a ł a  
1 z ł .  Z T  *|r. e m © r y ! t 3 r y  n a  m i e s i ą c

N a tle dziwnych praktyk w ładz 
skarbowych przy wym ierzaniu e-
merytur, jedynym  chyba w  swo.- 
im rodzaju  curiosum jest fak t u- 
stalcnia w  tych dniach przez Iz 
bę Skarbów* Grodzką w W ai sza 
w ie dla p. M arji Fr. przypadają
cej je j pm erytury . wdow iej no 
śmieszną kwotę 1 zł. 27 gr. m ie
sięcznie. N ieży ją cy  je j  mąż roz
począł pobierać em eryturę jegz-

nej, że wszystkie strza ły  żvdow-1 cze w  czasach rosyjskich, kiedy 
skie Padły w  p lecy uciekających j .yynosiła ona Sitromną kwotę 3 ru 
chłopów, i że jednym z tych strza bli 50 groszy m iesięcznie, a po sze

rogu zawikłanych przerachowań 
rew aloryzacji i dewaluacji,-.usta. 
Jopa zastała .na tę .wyżej podar^ 
znikomą kwotę( równowartość sze 
śr-iu b iletów  tram wajowych.

Naturaln ie, n.eszczęśliwa wdo
wa, w  trudnych warunkach fin ar 
Sowyćh sięhznajdująca, wniosło 
od tego n iebywałego przeliczenia 
rekurs do M in isterstw a Skarbu 
Są przecież przepisy, które nie pc 
iw a la ją  r.a obniżanie emerytury 
do tak śm iesznych granic.


